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(Ciąg dalszy.)

Rozm ow a ta  w ydala się panu Ignacem u nader po­
cieszną, a le wcale nie polityczną ze strony  M axym a, który 
nie mógł w ytrzym ać, aby przy  zdarzonej sposobności nie 
przystaw ić sto ika  Drzwiowskiem u, w idząc, iż tym  sposobem 
kuzynkę swoją, zatopioną w D rzwiowskim  oddala  od ciot- 

czynego tes tam en tu , a siebie don zbliża.
Celem rozw eselenia ciotki pobiegł pan M axym  po 

przyw iezione p a k u n k i; jakoż przyw iózł ru lkę tab ak i holen­
dersk ie j, i zegarek  kam eryzow any, k tó ry  zam ieniał za daw ­
niejszy cioci pek toralik . W spom niał też , że kupił ko rnet 
bardzo  m ądry, a le jad ąc  na koniu, nie mógł go z sobą 
przy w ieść . D ziękow ała ciotka za  spraw unki, c iesząc się 
głównie zegarkiem , przy czem robiła uwagi nad postępem  
sztuki zegarm istrzow skiej. N astąp ił potem  rachunek  z M a- 
xym em , k tó ry  dostatecznie przekonał S z tro m a  o skąpstw ie 
nieużytym  panny W eroniki.

  A le ! a l e ! kiedyż mogę się spodziewać bobrów

przyobiecanych ?.
  T akie  te raz  proszę cioci panuje rozprzężenie na

dw orze pan i K rak o w sk ie j od śm ierci hetm ana, że niem a 
tam  z kim mówić te raz , a le ja k  wrócę do W arszaw y, za j­
mę się tern, i przysłużę się niem i kochanej cioci.

P o  wieczerzy tow arzystw o się podzieliło. S tosow nie 
do um ow y pan M axym zagadyw ał panią Z ło tk o w sk ą ; ob- 
z iera l zebrane nasionka, chwalił porządek  domowy, opo­
w iadał nareszcie niestw orzone rzeczy o redu tach  w arszaw ­
skich, a  mianowicie o nowym zwyczaju, jak i się zak rad ł, że 

kochankow ie znikają z red u t, w siadają n a  parę godzin do 
najem nych pojazdów, i dopiero po pewnym czasu upływie 
pojaw iają sję zn0Wu na  sali.

Z łotkow ską niby słuchała niby gorszyła się, a le n ie ­
mniej p ize to  na tęża ła  uszy, żeby choć cokolwiek usłyszeć 
z rozm owy swojej dobrodziejki ze Sztrom em .

Rozmowę rozpoczęła sam a  panna W olska, Opowie­
działa mu naprzód po sw ojem u, to  je s t obszernie cały
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swój życiorys 5 ja k  to  ona m iała w ielu konkurentów , k tó ­
rym  swej ręk i odm ów iła, ja k  wiele p rzesz ła  przeciwności 
z sio strą , i jak  się te raz  cieszy spokojnoicią i swoim r a ­
jem , to  je s t Pow iatów ką. J a k  dalej pieściła i edukow ała 
A nusię, k tó ra  się jej tak  źle w yw dzięczyła, że naw et na 
w ypadek zam ążpójścia podług własnego widzimisię now ą 
plam ę rzuci na  ród  W olskich książęcy, ju ż  i tak  pobrudzo­
ny przez je j m atki zw iązek m ałżeński. Jak  nareszcie ona 
w M axym ie ty lko  żyje i o nim myśli.

P a n  Jgnacy, k tó ry  m iał dowcip wrodzony i zostaw ­
szy z k a la fak to ra  u  Jezu itów  ferjantem  przy palestrze , 
połapał nieco wiadomości praw niczych, ko rzystał zaraz  ze 
sposobności.

—  O tw arte , mówił on, te raz  pole m ośaia dobrodziej­
ko d la  m łodzieży osobliwie szlacheckiej. Ł a sk a  pani dobro­
dziejki może być panu M axymowi bardzo p om ocną; wszak 
te raz  w łaśnie je s t w akans przy ablegacie polskim na  D uń­

skim dworze. M axym  m ógłby łatw o przez panią K rakow ­
sk ą  uzyskać nom inacją , a le  cóż, biedak n iem a środków , 
bo to  niem ało kosztu je w ystępow ać w tak ie j roli.

—  A  pfe ! gdzieżbym j a  pozwoliła, aby mój Maxio 
zam orską odbył podróż. Jeszcze by się gdzie rozb ił ja k  
Jan  z Tęczyna.

— I w  k ra ju  naszym różne karjery  s to ją  otw orem , 
czy to  w stanie cywilnym czy wojskowym, a  trzeb a  z po­
czątku mieć co z domu, a  tego właśnie brakuje M axymowi.

— T rzeba , to  p raw d a! bo uw ażasz asindziej, nie 
wszycy rodzą  się bogaci. J a  bym m niem ała, że najlepiej 
byłoby, gdyby się bogato  o ż e n ił; bo cóż j a  winna że żyję, 
a  nieboszczyk b ra t M axiowi m ają tku  nie zostawił.

—  Ekw ipunek i inne w ydatki to  także niem ała rzecz ; 
a  prócz tego  k tórejże to  panny bogatej rodzice tacy , b y  
nie spytali kaw alera o m ajątek.

—  M oże odpowiedzieć, iż rachu je  na mnie, a  ja  go 
kiedyś nie zaw iodę... po najdłuższem , rozum ie się życiu.

— A  niebyłabyś w aćpani dobrodziejka łaskaw ą ob­
darzyć M axym a teraz  ja k ą ś  pom ocą, zdałaby m u się do 
jakiego bądź  uczciwego przedsięw zięcia.

— P an ie  S z trom , więcej poufałości ja k  znajom ości!.. 
J a  panu powiem szczerze i stanowczo, że dziś niem ożna 
na nikogo rachow ać. O t p a trz  pan w ychow ałam  sio strze­
nicę; widzisz pan tu  stos skryptów , dodała  składając na  
stół rzeczone d o k u m en ta ; w arto  by je  pan p rz e jrz a ł!... 
N ie podchlebiając sobie, nie m oże być wychowanie lepsze.
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I ja k ą ż  wdzięczność odbieram  od niej. C zegóż ja  mogę 
spodziew ać się po M ax iu?  k tó ry  się osobno eduku je , mato 
kiedy ze m ną przebyw a i o k tó rym  słyszałam , że m a się 
k u  dzisiejszej rozpuście i lekkom yślności.

Jednem  słowem  pan S z trom  choć ex jezu ita  i pale- 
s tra u t zosta ł zbity na każdym  punkcie przez pannę W ero ­
nikę ; niechcąc zatem  pokazyw ać tego po sobie skręcił na­
gle na  inny przedm iot.

-  Pozwolisz waćpani dobrodziejka, że to  ka je ty  w'ezmę 
z sobą, aby w ieczorem  p rzejrzyć  je . W yczytam  z nich wie­
le  ciekawego zapew ne co do polskich rzeczy.

— Nie bronię panu  —  w szystko to  moje w łasne 
je s t  pismo, przekonasz się pan , ja k  ja  A nusię uczyłam.

Jak o ż  w kró tce, gdy panowie m łodzi dobranoc pow ie­
dziawszy, wyszli do przygotow anego d la  n ich A nusinego 
pokoju, S z trom  zab ra ł z sobą w szystkie te  pism a panny 

W eroniki.
C io tka zostawszy sam a w pokoju, zw yczajem  swoim 

oddała  się przez kw adrans m edytacyi, p rzesz ła  w szystkie 
swoje z dnia m inionego czynności, i przygotow yw ała sobie 
k siążk i do nabożeństw a. Mimo te  wszystkie zajęcia czuła 
jakieś wewnętrzne niezadow olenie; odgadyw ała bowiem nat- 
chnii niein i dośw iadczeniem  wszystkie nieprzyjem ności dnia 
następnego, zw łaszcza pan S z trom , przebyw ający w tow a­
rzystw ie M axym a, nie m ało je j  daw ał do myślenia.

W  tem  w eszła Jag u s ia , i z niem ałem  zadziwieniem  
swej pani podała je j list od A nusi ze Lw ow a na  pocztę 

p rzysłany. N iezaw adzi zrobić uwagę, że mimo tak  osławio­
nego porządku  polskiego, mieliśm y pocztę od W ładysław a 
IV . czasów jeszcze.

L is t A nusi by ł następującej tre śc i:

W ielm ożna i N ajukochańsza C iotko!
i najosobliwsza D o b ro d z ie jk o !

» S erce  moje nie może p rzen ieść , abym nie zdała  
spraw y wielmożnej ciotce, jako  m ojej osobliwej dobrodziej­
ce o naszej podróży, po wyjeździe z Pow iatów ki. Z aczy­
nam  od te g o , iż dzięki B ogu droga moja m atka 
w ytrzym ała  tę  w ielką f a ty g ę , i zdrow a za jecha ła  do 
Lw ow a, pomimo najgorszych noclegów i popasów. Cóżbym 
dziś nie d a ła , gdybym m iała  jak ą  wiadomość o drogiej 
m ojej i najosobliwszej dobrodziejce, k tó ra  mi zaw sze od 
r a n a  do w ieczora na myśli sto i, i k tó re j ty le  w inna je s tem . 
W iele do zniesienia mieliśmy, zanim  Żółkiew  u jrz e liśm y ; 
w szędzie mnóstw o śniegu, a  do tego  woźnica najem ny c ią ­
gle pił, ta k , iż n asza  s ta ra  landara  to  na praw o to na  le ­
wo w yw racać się chciała. Pow iedziano nam , iż z Żółkwi 
dalej trudno  było n a  kołach się w le c ; dla tego  m a tk a  m o­
ja  gary dorobić kaza ła , n a ję ta  nowego furm ana, co w szyst­
ko dało  sposobność oglądnąć św iątynie w tem  mieście. W  
kościele tu ż  przy  b ram ie  og lądałam  obrazy  historyczne bi­

tew , sław ę naszem u narodow i jednających . B yłam  także

u księży D om inikanów  na w spaniałem  nab o żeń stw ie ; uda- , 
row ałam  dziadów ja łm użną, za  co mi te ż  różne dziwy opo­
w iadali, a  m iędzy niem i, jakoby  M arek Sobieski nocną po- " 
r ą  zaw sze w zbroi po kościele się p rzechadzał. W yjechaw ­
szy z Żółkw i, p rzyjechaliśm y do L w o w a ; piękne to  m ia ­
sto , szkoda ty lko , iż jak  w kotle leży , przez co bardzo 
je s t niezdrowern. Z  tą d  sam a n iew iem , gdzie się udam y, 
aby kochanego T a tę  odszukać; połowę bym  d a ła  życia, gdyby 
to  nastąp iło  rych ło . M ało  co go  pam iętam . Czy też B óg 
dobry  i M atka nąjśw. C zęstochow ska pozw ala ją  mu być 
zdrow ym  i nie w potrzebie. O  Jas iu  moim również nie 
m am  wiadomości żadnej od czasu naszego rozstania się 
w Pow iatów ce. Kocham  go ciągle i szczerze i w tem  j e ­
dnem  przekraczam  życzenia i rozkazy mojej kochanej cio­
ci D obrodziejki. Ale ja k  nieba pozw olą, że się z nim po­
łączę, to  i ciotka dobrodziejka będzie łaskaw szą na niego, 
p rzekonaw szy  się, iż jego  je s t celem  i zam iarem  starość 
moich rodziców pielęgnować. N ie wiem gdzie się z tąd  uda­
my, zależeć bowiem to  będzie  od tego, co nam  tu te jszy  
arcybiskup  powie. On jeden  prow adzi dokładne re je s tra  
exjezuitow , a pod ług  zdania  mego J a s u n ia , k tó ry  zawsze 
m a pew ne wiadomości, odk ry ty  pobyt księdza D eodata  l ia -  
fałowicza może nas dopiero  naprow adzi na  pewny ślad me­
go ojca, w czem B oże w ielki i dobry dopomóż. O jciec zaś 
d la  tego  się jeszcze ukryw a, i działa  w szystko przez księ­
dza  D eodata , że się obawia odpow iedzialności za  należe­
nie do K onfederatów , k tó rzy  Lwowowi najwięcej d o k u cza ­

li. D rożyzna tu  w ielka, jem y m alem i porcyjkam i, a le  nam  
dw iem  niewiele potrzeba. Co ta m  porab ia  Z ło tk o sia?  Czy 
Jagusia  s łu c h a ?  Czy się odzywają, p ta s z k i?  czy poczciwy 
M axio bobry p rz y s ła ł; dobry  to  chłopiec, a le  biedny, bo 
niem a środków . Ju ż  i m iejsca nie staje, p rze to  upadam  do 
nóg cioci m ojej i najosobliwszej dobrodziejce, i zo staje  z 
głębokiem  uszanow aniem  i wysokim respek tem  wielm ożnej 
pani dobrodziejki z serca przyw iązaną siostrzenicą i najniż­

szą  s łu g ą ,"
A nna W olska.

„ I j a  biorę pióro do ręki aby się p rzypisać i pow tó­
rzyć w aspannie dobrodziejce, iżbym na nią n iep rzeb laganą 
była, gdyby mnie od podobnych sentym entów  uie odwo- 
w odzila m yśl, iż już jedyną siostrą  m oją na te j ziemi je ­
s te ś , i d la tego  zgłaszam  się zostając z przyzw oitym  afek­
tem  życzliw ą s io s trą"

Józefa  W olska.

— P rzeczy ta j 110 K ochana U rszu lo ! ozwała się panna 
W ero n ik a  z pół łz ą  w oku, a  pół uśm iechem  na  ustach, 
a potem  psalm  sobie zaśpiewam y. T o dziecina zawsze je ­
dnakow a! dodała  z w estchnieniem .

— N ie m ów iłam -że ja  p an i, że ta k ie  anioły nie od' 

m ieniają się.

1



VIII .

Polowanie na szczury.

W róćm y te raz  do B uczacza, gdzie zostawiliśm y s ta  
rostę  Kaniow skiego, kiedy się w ybierał na  w ielką przeciw  
szczurom  w ypraw ę.

Pochód  w jakim  wyruszyli wszyscy, tylko w B ueza- 
czu zdybać m ożna było, bo tyłko panu Kaniow skiem u po­
dobne do głowy przychodziły koncepta. S zed ł zatem  na p rze­
dzie jako główny kom enderujący sam  jaśn . wielm. s ta ro ­
s ta  w delii n iebieskiej, czarnem i niedźwiedziami p o d b ite j; 
tu ż  za nim jakby ad ju tan ty  par, W olski po praw ej a pan 
K rzym uski po lewej stronie. H ernek  w obcisłym surduci- 
ku i obcisłych p luderkach , zm arzn ięty  i trzęsący  się, stano­
wił szpicę dzielnego wojska.

Główny zastęp wojenny posuwał się o kilka kroków 
dalej, i najzabaw niej był złożony; była bowiem w niem 
m ieszanina niepospolita. Byli tam  i księża ju ż  nam znani 
było k ilkunastu  kozaków  w herbow ej barw ie, było naresz­
cie i dziewek kilkanaście. U zbrojenie niem niej było po­
cieszne. K sięża mieli kije i laski z sobą, raczej do obro­
ny niżeli do zaczepki, do k tórej jak  widać było po rz a d ­
kich m inach, najm niejszej nie mieli ochoty. U zbrojenie k o ­
zaków było n a jro zm a itsze ; m ieli bowiem jedn i dołbnie, 
drudzy czekany, inni znowu g race , m aczugi i drąg i. D w or­

skie dziewki dźw igały cebry i konwie. Z ty lu  nakoniec za 
wojskiem istna sz ła  m uzyka. B yło tam  k ilkunastu  ch łop­
ców’, k tó rzy  nieśli ko ty  połapane w mieście i oczywiście 
dla własnej zabaw y du»ili je  po drodzp, z kąd  pow staw ał 
pisk i m iauczenie rozdzierające uszy, m uzyka praw dziw ie 
kocia.

— Cicho t a m ! krzyknął czasem  s ta ro s ta  lecz w idocz­
nie baw ił go ten  pochód komiczny i w rzaskliw y.

— C icho! pow tarzali ad ju tan ty , uśm iechając się ta k ­
że w ślad  za jaśnie w ielm ożnym .

A  chłopcy widząc co się święci, z umęczonych ko­
tów dobvw ali coraz dziksze i niesforniejsze tony.

Z atrzym ała  się wreszcie ca la  kolum na p rzed  sam ą sp iżar­
nią. S ta lv  p rzed  n ią dwie ogrom ne kadzie, napełnione ukro- 
pem , przeznaczone także na bron naprzeciw  nieszczęśliwym 

szczurom .
— N ab ie rać  uk ro p ! zawołał K rzym uski donośnym 

głosem.
1 dziewki przystąpiły  do pełnych kadzi, i zaczęły  

czerpać „k rop  do przyniesionych z sobą naczyń

S ta ro s ta  raz  się jeszcze oglądnął, jako  wódz p raw ­
dziwy, aby obejrzeć i obrachow ać siły swoje. Snać w szyst­
ko było w porządku , bo uśm iech zadow olenia w ystąpił na 
tw arz jego.

1 skinął na jednego z kozaków, który  przystąp ił z 
ogrom nym kluczem  i zaczął nim otw ierać drzwi sp iżar­
niowe gdy nagle!

— ś A to  co 7 krzyknęli wszyscy 
Pojaw ił się gość nowy, o k tórym  napomknęliśmy już . 

Z poza kadzi w ysunęła się postać blada, czarno odziana, z 
długiem i włosami na głowie i z m iną na poły pokorną, na 
poły p rzestraszoną skłoniła się, p o trząsa jąc  aż ku ziemi 
zd ję tą  z głowy ja rm u rk ą . Był to nasz znajom y Chaim Szab- 
sajow icz, z wielkim workiem pod pachą, k tó ry  jak  wiemy, 
oczekiw ał sposobnej pory, i k tórem u to  polowanie wydało 
się chw ilą najstosow niejszą. A le biedny żydek nie był bez 
strach u , to  też komicznie drżały  jego  do śm iechu wy­
krzyw iane usta.

S ta ro s ta  fatalnego m arsa na  czole postawi! i g ro ź ­
nym ozw ał się głosem, aż Chaimowi czarna ja rm urka  w 
ręku  zataócow ała.

— Z kąd  ? poco ? i dla czego zachodzisz mi drogę 
parchu ?

—  N ajośw ieceńszy p a n ie ! odrzek ł żyd, którem u w 
tej chwili żywo stanęły  w głowie wszelkie nieszczczęśliwe 
zdybania w łasnych jego współwyznawców z kapryśnym  s ta ­
rostą  : Jaśn ie  pani K oziebrodzka chce rodzić...

I  coż z tego?., k rzyknął s ta ro s ta  jeszcze g roźn iej..
—  1 wszyscy Zadrżeli, choć słowa żyda rozśm ieszyły 

wszystkich.
T ak je s t najmiłościwszy p a n ie ! chce rodzić.... a  

więc dla tak ich  ważnych przyczynów, jasny  pan starosta j 
Olchowiecki nie może wyjechać z domu swego, a  że chia 

term inów  swoich do trzam ać, przysyła d la tego pieniądzów 
przezem nie. J a  zaś jestem  wierny jego posłan iec Chaim  
Szabsajowicz, arendarz z Chocim ierza.

—- B raw o ! zgoda ! lubię aku ra tuość , i lubię żydów, 
co mi pieniądze przynoszą. D la  teg o  waść panie S zab s , 
czy jak  tam , nie pójdziesz ani na  galęź ani do tu rm y 
owszem jako  posła pana s ta ro sty  zapraszam y cię z sobą; 
na  polowanie na szczury. Będziesz łap a ł szczury, położyw’- 
szy sakwę na boku, nie tracąc  je j wszakże z, oka.

—  J a  bardzo lubię polować na  szczurów, odpowie­
dzią żyd, schylając się aż  do ziemi praw ie. J a  za najja­

śniejszym  panem  i na koniec św iata  polow ać gotów.
—  A więc chodźm y!
W szyscy weszli do spiżarni. Był to  gmach ju ż  stru - 

p ie s z a ły ; w wielu naw et m iejscach podłogi nie dostaw ało, 
niemniej p rze to  napełnioną by ła  rozmaitemu w ik tuałam i i 
wędzonymi przysm aczkam i, stosow nie do znanej pow szech­

nie pańskiej u nas gościnności.
Ł atw o pojąć, że ta k a  spiżarnia m usiała być ulubio­

nym siedliskiem  szczurów. I nie były to zw yczajne szczu­
ry. Pom iędzy rozm aitem i gośćmi, którzy w połow ie osiem­
nastego wieku ze w szystkich kątów  do naszej się ściągały 
ojczyzny, zaw itał także nowy jakiś gatunek  szczurów, k tó ­
ry jak  tw ierdzono przybył aż z P o rsy i, i mocno sobie po­
dolskie upodobał niwy. Szkaradnie  w yglądały te szczury; 
po ośm cali zwykle długości, m ieli ogony równej wielko-
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S ci; z wierzchu rudawe, czasem żółtaw o-szare, pod spodem 
zaś białawe, głowy podługowate, oczy wypukłe, uszy m ier. 
ne, nogi cieliste prawie, rzadką sierścią porosłe. Skoro się 
ty lko pojawiły, wypowiedziały wojnę dawnym szczurom, ale 
za  to  sami niepospolite wyrządzały szkody.

(D. c. n.)

PAN BÓG W GOŚCINIE
(Legenda.)

Kmieć jeden stary dawnemi laty 
Chciwy i skąpy, chociaż bogaty,
Orał swe pole z młodym najmytem 
Chcąc je  pszenicą zasiać, czy żytem, 
A  kiedy słonko, co ich zbudziło 
Rankiem do pracy w górę się wzbiło,
Zmęczone woły na ścierń powiedli,
I  do obiadu sami u sied li!...

A liście Pan Bóg w ciele żebraka, 
Żeby doświadczyć serce wieśniaka,
Zbliża się do nich i w imie nieba, 
W yciąga rękę o kaw ał chleba.
„Niech ci da P an  Bóg ruszaj człowiecze, 
Bo my nie mamy“ gospodarz rzecze...
I  starzec odszedł. Lecz najm yt miody, 
Spędzając niby woły do wody,
Dopadł żebraka i w imie Boga,
W sunął mu w torbę kawał pieroga.

Za to mu Pan Bóg pobłogosławił,
I  z nieprzebranej dobroci sprawił,
Że on sierota bez ojca, m atki,
P racą a prawdą zebrał dostatki.
Lecz choc zamożnym był gospodarzem, 
Zawsze się chętnie dzielił z nędzarzem,
I  w każde święto do jego stoła 
Wdowry sieroty z całego sioła 
Szły po okrąjec sera i chleba,
Szląc zań błagalne modły do nieba.

Raz gdy z kościoła do domu wrócił, 
Tak go żal ścisnął, tak  się zasmucił,
Że niemógł z biednych znaleść nikogo, 
By znim podzielił strawę ubogą;
I  rzekł do żony, co z nim wróciła,
I  jak  zwyczajnie stół zastaw iła:
»Nie, ja  nie siądę dzisiaj do stołu,
Czyż nikt z łaknących z nami pospołu, 
Ten przenajświętszy d a r  nie podzieli?...

Czemże uczcimy święto niedzieli ?... 
Zabierz te miski, j a  pójdę drogą,
Może gdzie wdowę spotkam ubogą,
Albo sierotę, albo nędzarza,
Dobry uczynek smaku przysparza.*

I  wyszedł z chaty i w pośród drogi, 
Zaszedł mu w oczy ten sam ubogi 
Którego w on czas, by dziad nie swarzył 
Kawałkiem ciasta skrycie obdarzył...
A  był to Pan Bóg w ciele żebraka,
Co chciał doświ adczyć serca wieśniaka.

Obadwaj siebie poznali wzajem,
I  dobry człowiek swoim zwyczajem, 
Przyzwał na skrom ną starca biesiadę, 
Tw arz miał wesołą i serce rade,
Że się z łaknącym chlebem podzieli 
Że może uczcić święto niedzieli.

A gdy nazajutrz swoim zwyczajem, 
W ieśniak wypuszczać niechce żebraka, 
Żebrak natomiast prosi wieśniaka,
Żeby go zechciał odwiedzić wzajem. 
Darmo gospodarz tem  się odprasza,
Że nie m a czasu, że w polu pasza,
W ięc pomodliwszy się przed obrazem 
Co strzegł spokojnych ścian jego chatki, 
I  pożegnawszy żonę i dziatki,
Poszedł powoli ze starcem  razem.

(D. n.)

M iło ś ć  i  c l i o l e r a .
Zdarzenie prawdziwe.

(Ciąg dalszy.)

N azajutrz gdy Leon uspokojony nieco przyszedł odwie­
dzić ukochaną Bronię, zastał drzwi zamknięte. Po długiem 
a  daremnem dzwonieniu, pojawił się wreszcie stróż kamie- 
niczny. który oświadczył, że pani Referendarzowa z wnucz­
kami rano jeszcze wyjechała na wieś.

— I nic dla mnie nie zostawili?
—  A  n ic !
Pobiegł do szambelana. Szam belan przed godziną 

wyjechał.
Uśmiechnął się pan Leon półgębkiem, bo zrozumiał 

te raz  dopiero, że te panie uciekły przed cholerą. Ale prze­
cież boleśnie go ubodło, że się z nim przed odjazdem nie 
widziały nawet.

— I Bronia! pomyślał smutno.
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—  M usiała stosować się do woli babk i! pocieszał się.
W estchnął przecie, bo pan Leon chociaż i praktyczny 

i praktykant, więcej cenił Bronię i je j miłość prawdziwą, ni­
żeli jej znaczny posag. Pokazuje się, nieprawdaż! że są je­
szcze ludzie dziwnie szaleni.

Nie szła m u też robota kancelaryjna. Tęsknił biedak, 
aż nareszcie postanowił pojechać za referendarzową.

Zostawmy go teraz starającego się o pozwolenie, 
i przenieśmy się także na w ieś, by odszukać nasze trzy 
piękne córki.

Wioski pani Referendarzowej były na Podolu. Głó­
wna wieś , czyli je j stolica leżała nad jednym z zwykłych 
jarów podolskich, który nagle z stepowej wypływając p ła­
szczyzny tworzy dwie góry, niby przedzielone strugą jaką* 
na stawki porwaną.

Nad takim jarem  stało obszerne pomieszkanie pani 
Referendarzow ej, przez wzgląd na dwa brzuchate słupy 
przed gankiem, pałacem zwane w całej okolicy. Za pała­
cem ciągnął się ogród dosyć obszerny, w którym widoczny 
był gust polsko-szlachecki do pańskiej fantazyi i do angiel­
szczyzny. Ogród ten był dziełem zmarłego majora, ojca 
trzech pięknych có re k , który w Nadybowcach mieszkał 
przez la t kilkanaście. Był to duch niespokojny, prawdziwie 
Wojacki, którem u było za ciasno, za nudno w podolskiej 
w iosce; ciągle więc to kopał, to sadził, to ziemię przewra­
cał, to nareszcie coś walił bo niby n iepotrzebne, a  budo­
wał i klecił, bo niby potrzebne.

Najznako mitszem jego dziełem był domek ogrodowy 
rodzaj letniego pawilonu, stojącego w środku ogrodu na 
szerokim traw niku w klombowem otoczeniu. S ty l budynku 
miał niby być m aurytański, bo major był niegdyś w A l- 
ham brze, przeznaczony zaś był na księgozbiór bez książek 
na samotne stud ja i rozmyślania z dymem tytoniowym ula­
tujące, na łazienki bez wanny i wody. Było to jednem  slo- 
Weni letnie pomieszkanie, w którem najczęściej n ik t nigdy 
nie mieszkał, chyba że major zaszedł na poobiednią drzem- 

lub kogo z gości na nocleg zatrzym ał. Sam major 
nazwał j e . muisoii de plnisance, z czego czy przez dowcip, 
Czy przez błąd w francuskiej wymowie uczyniony, sąsiedzi 
z ro b i l i : muison de plaisnnterie.

Opisałem szerzej ten domek ogrodowy, bo daremnie 
dukalibyśm y w pałacu naszych pięknych pań. Chociaż Re- 
ferendarzowa 0d kilkunastu już dni zawitała do Nadybowiee. 
w Pałacu głucho, cicho i pusto , jakby tamtędy anioł śn ie r-

przeleciał. Na, całym froncie Dozamykane okienice, brak 
wesołego i „ i ■ ,

gościnnego nad dachem dymu, smutne zaduma-
j  - a  w budzie filozoficznie ziewającego, świadczą że

nit Jest zamieszkały ; bo jużciż mieszkańcami szla­
checkiego dworu rio ■ •na wsi memozemy nazwać jakiejś dziewki
o tam dąży ku folwarkowi, i zawadza o stajnię, by p0-
'a izy i nieco z skrobiącym się w głowę parobkiem s ta ­

jennym, ani też owego stróża obdartego z głową opaloną i 
zakopconą, który na drewutni samotne pałacu echa roz­
budza głuchym łoskotem siekiery, leniwie na sęk jakiś upar­
ty spadającej.

Gdzież się podziały stara babka i młode w nuczki?... 
Chodźmy w ogród , tam pominąwszy różne sztuczne figle, 
mające wyobrażać groty i ruiny, strumyk i chińskie pa- 
rawaniki, stajem y wreszcie z ocienionego wychodząc gaju na 
szeroki gazon na którego środku wznosi się domek pokrę- 
conemi w około otoczony słupami, nad którym wznosi się 
niby długi komin, rodzaj wieżyczki z jednem oknem tak 
okropnie szerokiera, że wygląda jakby  szeroko rozwarta gę­
ba tej z świata i ludzi kpiącej wieżyczki.

To je s t owa sławna maison de plaisanterie. Tam to 
mieszkają panie nasze, które strachem cholery gnane 
zdecydowały że pomieszkanie w pałacu za nadto było nie­
bezpieczne , z powodu bliskości wsi i mnogich a koniecz­
nych z ludźmi dworskiemi stosunków. Zamknęły się tedy 
same jedne w hermetycznie zamkniętym pawilonie, i tara 
jak ongi księżniczki zapieczętowane czarem jakim, czekały 
ażali bohatyrski czas (oczywiście nie krakowski, daleki od 
wszelkiego bohatyrstwa) nie zwalczy tego potworu cholery, 
który ich tam  trzym a w smutnem zaklęciu.

Korzystając z przywileju powieściarskiego wejdźmy 
mimo zamknięcia i czujnej straży do środka tej warowni. 
Zapomniałem powiedzieć że Referendarzowej najwięcej to 
się podobało, że ten dom stoi na miejscu w około otwar- 
tem, a więc łatwo odciąc wszelki doń przystęp podejrzanym 
figurom, do czego pomagała od czasu do czasu odbywana 
straż przez jedną z trzech pięknych córek w oknie wie­
życzki.

Jest to godzina ra n n a ; całe towarzystwo siedzi w sa­
loniku przy rannej kawie. Towarzystwo to składa się tylko 
z babki i wnuczek. Niema żadnej sługi; każda z wnuczek 
odbywa kolejno służbę przy babce i siostrach, a nawet przy 
kuchni na kominku zaimprowizowanej. Ale co więcej niema 
szambelana. Spóźnił się biedak o godzinę, i zastał już ukon­
stytuowane zaniknięcie ogrodowego domku. Co się działo 
w sercach biednych staruszków łatwiej pojąć jak opisać.

O zjadliwa cholero! jeżeli cię przekleństwa tych s ta r­
ców nie zabiły wówczas, to  widocznie jesteś pod opieką 
władz jakichsić szatańskich!

Porządek zaś tak był zaprowadzony że tylko w pew­
nych godzinach przychodziła tłusta dziewka od krów, k tó ­
ra  ten przywilej zawdzięczała te j właśnie swojej rumianej 
i zdrowej otyłości, przychodziła, i na długiej żerdce po­
dawała wiktuały i inne rzeczy do dziennego u ży tku  po­
trzebne.

W tym względzie regułyjraz ustanowione były surowo 
utrzymane. Bo też wielki panował strach w załodze sa­
motnego domu. Jakkolwiek strach jest siluem i wylącznern
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uczuciem, przecież odzywał się w sercach żeńskiej załogi 
żal niejaki. Bronia żałowała drogiego Leona, W ania i W i ­

n ią  wysokiego zamku, a najwięcej babka wzdychała za 
szambelfinem i pasyansem. Żal ten codzień stawał się cięż­
szy, a tem trudniejszy do zniesienia, że szambelan codzień 
przychodził od siebie, i jak one dusze zaklęte nad Achero- 
nem błądzące, wałęsał się po klombach ogrodowych, i choć 
głowę wyściubił z gajowego cieniu, by zajrzeć choć z dala 
w okna za którem i chowają się referendarzowa i owe dwie 
talje kart, długiem użyciem uświęcone. Pierwszych dni za 
każdem łysej i siwej głowy szambelańskiej pojawieniem 
ośm rąk z okien powilonu wystawionych telegrafowały 
mu gwałtownemi ruchami rozkaz oddalenia się. Codzień 
wszakże ręce mniej gwałtownie machały, a szambelan co­
dzień więcej zbliżał się do pawilonu, aż nareszcie po wal­
nej naradzie stanęło na tem, że szambelan może codzień 
rozmawiać z paniami przez okno, stojąc wszakże w odle­
głości trzech łokciowej żerdzi. (('. d. n.)

DYARYDSZ ŻYCIA
ł;Mf* fi CJ ISli łłf.O

Pisarza skarb, w K. L it,

Niech będzie pochwalony Bóg w Trójcy św ię te j jedy­
ny, teraz, zawsze i na wieki wieków Amen, który je s t p o ­
czątkiem i końcem wszystkich rzeczy, przez którego wszyst­
ko, w którym wszystko, który wszystko.

Pospolicie dwie ciekawości, acz nieprzynoszące zupeł­
nego ukontentowania, miewają lu d z ie ; to  j e s t : zgadywać 
fu tura , wiedzieć praeterita. Przyszłe rzeczy, że są  ty  i ko 
samemu wiadome Bogu, podły to jest i płochy umysł du­
szy, oraz naganna usilność dociekać onych przez jakiekol- 
wiekbądź sposoby, i nie obejdzie się bez grzechu ; de pra- 
eteritis zaś chcieć być informowanym, nietylko rzecz jest 
nie naganna, ale owszem gnuśnego znak człowieka, który o 
nich nie chce wiedzieć, ile gdy z przeszłych rzeczy wielką 
każdy może mieć naukę do doskonałego postępowania, w 
okolicznościach wszelakiego czasu zdarzających się.

A zatem jeżeli rzecz nienaganna szperać po różnych 
pismach, dowiadując się o tem co przem inęło: toć rzecz 
chwalebna i użyteczna podawać potomności to, co kto wi­
dzi, czyni i ponosi za żywota swego. Lecz że nie każdemu 
dał pan Bóg być w tej sytuacyi, aby mógł swe dzieła ogła­
szać św iatu ; ci więc, których Opatrzność Jego chciała mieć 
w mniejszej sferze, nie powinni ku powszechnemu czytaniu 
podawać dyaryusze życia swego, ale przystojna rzecz zo­
stawić je dzieciom swoim, aby z ojcowskich obrotow miar­
kowali swoje, a nadewszystko uważali prowidencyą Boską, 
której nie masz człeka, aby widocznie przez trak t życia 
swego nie doznał.

Te ja  więc mając pobudki, zaczynam w imię Pańskie, 
acz późno, bo już w 42 roku wieku swego, w teraźniej­
szym 1763, miesiąca 9bra dnia 6, a zatem to tylko do dzi­
siejszej daty opiszę, co dowodniej i pewniej pamięć zniosła. 
A naprzód należy mnie wspomnieć o urodzeniu m ojem tak 
z ojca i z matki.

M atka moja z domu Św ięcicka, strażnikówna 
mścisławska, urodziła się z Poniatowskiej, Poniatowska zaś 
z W ojnianki, W ojnianka z Połubińskiej, z tej więc dał mi 
się Bóg urodzić, w- znacznej i licznej kolligacy:, w woje­
wództwie mśeisławskiem, w dobrach od dawnego czasu imie- 
niowi naszemu służących, to je s t w imieniszczu własnem, 
w Łopacinie, dnia 2 Febr. w dzień Najświętszej Panny 
Gromnicznej, roku 1722. Za łaską zaś Pana Boga ochrzco- 
no mię tegoż roku dnia 8 Februar.; trzym ał mię do chrztu 
w pierwszej parze pan W ładysław Poniatowski, koniuszy 
mścisławski, brat stryjeczny rodzony matki m ojej, z panią 
Zieukiewiczówą; w drugiej parze pan Pożarycki z panią 
Poniatowską koniuszyną ; w trzeciej parze pan Teodor Ka­
mieński, kasztelanie mścisławski, z panią B arbarą z O stro­
łęckich Pożarycką, przyrodnią siostrą matki mojej. M etry­
ka znajduje się w M alatyczach; imiona Ignacy Błażej.

Gdym już miał niedziel 15 czy mało co więcej, tra ­
fiło się, iż w nocy zagorzał budynek w którym ja  byłem, 
i gdy każdy ratując własne życie, umykał z pod dachu, za­
pomnieli o mnie nawet te  niewiristy, na k tó ry ch  staranie 
byłem oddanym , i tu już mi zgorzeć przyszłoby, gdyby 
nie Opatrzność Boska i miłość dobrodziejki matki mojej, 
która ujrzawszy zabudowanie całe w ogniu, z ażardem ży­
cia swego wskoczyła do środka i wyrwała mnie z ognia, 
opaliwszy sobie srodze nogi, gdyż jako to się stało w głu­
chą noc, tak w prędkości nic jej na siebie porwać nie p rzy­
szło. Z tego opalenia była w kuracyi blizko pół roku, mu­
siano jej wyrzynać ciało dla zapobieżenia gangrenie. W  po­
czątkach przypadła była maligna, z której o włosek ten 
świat nie pożegnała 5 miała w choiobie niejakies widzenie, 
objawiające jej długie życie. W  tym zaś czasie gdym się 
urodził, um arł brat mój za mnie starszy, Antoni, mający 
la t 6 ; a wuj rodzony W ładysław Święcicki, niewypowie­
dzianej siły kawaler, miesiącem czy więcej przed urodzeniem 
mojem został z zasadzki zabitym we własnym domu, *  
starostwie morymborskiem.

0 śmierci Leona Łopacińskieyo, opisu/e Ignacy Łopaciństó,
protoplasta linii domu Judzkiego :

Urodziłom się za króla A ugusta ligo na schyłku ży' 
eia jego ; pierwej jednak ni m król um arł, ojciec mój umarf
1 interregnum przebyliśmy w sieroctw ie, gdyż ojciec 
mający lat 70 bez mała, a  cierpiąc wodną puchlinę prze/' 
pięć la t ,  zostawił mnie ośm ioletniego, pożegnawszy ten 
świat roku 1732 dnia 14 Decerabra. Umierał bardzo PrZ>'
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a d n ie  : n a p rz ó d  k ilk ą  dn iam i p rz e d  śm ie rc ią , g d y  b ra t m ój 

Pa n M ik o ła j pow róciw szy  z  p o lo w an ia , p rzy n ió s ł ja k ą ś  zw ie- 

rz ynę z p ta c tw a , k a z a ł onę zgo tow ać n ieb o szczy k  o jciec, i 

W okowawszy p a n a  M ik o ła ja , b ło g o sław ił go tem i s ło w y : 

'J a k o  Iz a a k  p rz y  zw ierzy n ie  b łogosław ił Jak ó b o w i, ta k  ja  
tob ie  da ję  b ło g o sław ień stw o . ” Z a le c a ł o ra z , ab y  m nie m ło d ­

szego b ra ta  k o c h a ł, n ie krzyw  d z ił, a le  s ta r a ł  się  d ać  d o b rą  
e d u k ac ją .

Jm ci k s ię d za  J a n a ,  te ra ź n ie js z e g o  b isk u p a  n ie  było, 
bo z o s taw szy  k a n o n ik iem  w ileńsk im , no w icy at s ied z ia ł w 
W iln ie , k tó re g o  o jciec  n ieb o szczy k  ż ą d a ł  p rz y b y c ia , lecz 

n ie  p rzy b y ł aż  jn ż  po  śm ierc i. G dy  się p rzy b liży ł o s ta tn i 

m o m e n t ży c ia , ro z e s ła ł  ojciec n asz , p ro sz ą c  p rz y ja c ió ł do 

sieb ie , a  m ian o w ic ie  Im ci p a n a  P o n ia to w sk ieg o  koniuszego , 

i S ta n is ła w a  P o ż a ry ck ieg o , r e je n ta  ziem i m śc is law sk ie j, i in­

nych. Ci p rz y je ch a li w sam  d z ień  śm ierc i, k tó ry ch  tem i 

słow y p o w ita ł :  ^ D z ię k u ję  W W . P an o m , że  n a  p ogrzeb  mój 

p rzy b y ć  ra c z y liśc ie ,”  a  ju ż  się  by ł dnia te g o  dysponow ał na 

śm ie rć  o godzin ie  p ią te j  z r a n a .  i w ziął w ia ty k  i o sta tn ie  

nam aszczen ie  od Je g o m o śc i księdza  D o b rzy ń sk ieg o , p rz e o ra  

D om in ik ań sk ieg o  m a la ty c k ie g o . T en  k s ią d z  p rz e o r  p o d a n ia  

N a jśw ię tszy ch  S a k ra m e n tó w , o d je c h a ł, a le  p rz y rz e k ł na  

p ro śb ę  n ieb o szc zy k a  w raz p rz y s ła ć  k a p ła n a  ; ja k o ż  k a p ła n  

oko ło  d z ie w ią te j  godziny  n ad je ch a ł, k tó reg o  gdy u jrz a ł n ie ­

boszczyk  o jc ie c ,  dziękow ał że  go p rzy sła ł k s ią d z  p rz eo r, 

<ecz^ ów k a p ła n  nie ch cąc  trw o ży ć  n ieb o szczy k a , m ów ił, żc 
je d z ie  z P a c h o w a  i m im o jazd em  w s tą p i ł : ja k o ż  by ł tego  
dn ia  p rz y je ch a ł z P a c h o w a .

N a to  m u od p o w ied zia ł n ieb o szczy k  : „ R o zu m ia łem  
że mi W a ć p a n a  Je g o m o ść  k s ią d z  p rz e o r  p rz y s ła ł ,  a le  w i­

dzę  zap o m n ia ł o m ojej p r o ś b ie ;  lecz  sam  P a n  B ó g  z d arzy ł 

m i W a ć p a n a , abym  m ia ł p rzy  śm ie rc i k s ię d z a .“ T an d e m  

oko ło  g o d z in y  12 , gdy goście siedzie li u s to łu , p o cząw szy  

się  być  s łab szy m , p ro sił do  sieb ie  k s ię d za , o b lig u ją c  a b y  z 

a k ty  m ó w ił;  g d y  z a ś  ju ż  b a rd z ie j z a c z ą ł s ł a b ie ć ; żeg - 

n a ł I ,la tk e naszę  a  żonę sw oję, dz ięk u jąc  j e j  z a  s ta te c z n ą

g łosem  n ieboszczyk  w ym ów iw szy, i k rucyfix  pocałow aw szy i 

je d n ę  n ogę  p rzy k u rczy w szy  tro c h ę , a  d ru g ą  w yciągnął ; 

sk o n a ł w pół do trzecie j z p o łu d n ia . T eg o ż  m o m en tu  i ź r e ­

n ice się  p o to c z y ły : je d n a  sp a d ła , a  d ru g a  się z a trzy m a ła  
.lak p e re łk a .  fC  d u )

m iło ść  m a łż eń sk ą , i p o lec ił je j  n a s  w op iekę. Ż egnał się 

o ra z  z  p rzy jac ió łm i u p ra s z a ją c  p rzy to m n y ch , ab y  m u u ra -  

*y ( jeż lib y  m ia ł k to  ja k ą )  d a ro w ali, a  n iep rzy to m n y ch  aby  

0 to  u p ra sz a li. P o tem  z ac zą ł b ło g o sław ić  J W .  M ik o ła ja  

s ta ro s tę  m śc is ław sk ieg o , p an n ę  E u fro zy n ę , te ra ź n ie js z ą  pan ią  

lec h an o w ie ck ą . p an n ę  K ry s ty n ę , te ra ź n ie js z ą  p an ią  N a ra -  
fflow ską, p an n ę  te ra ź n ie js z ą  p a n n ę  R a c h e lę  zak o n n i-

k a z a ł z- J a  ZHŚ mWy w >b ie g ,(’m z  t e Z°  Po k »ju , a lo  m ię

b iegałbyś" 2 ^ ’ ' rz ek łsz y  te  slo ,T a : » N ie P*lcu Jesz o jca,
7 Za nim , a le  go n ie  będziesz  m ia ł."  P o te m  w z ią ł 

tnm ę za  g i0w . ą
„■ ,  °  ę i d łu g o  b łogosław ieństw o  sw o je  m ów ił po

OdkonipA i i  , .r ,,
k aza ł w szystk im  u stąp ić , ty lk o  je d n e g o

Hosmniluśt'.
* Z e  S tr y ja .  Już od dwu miesięcy JP. Borkowski z trupa 

swoja przybywa tutaj przedstawiając scenę polską metylko przyzwoi­
cie i uczciwie, ale naw et godnie. Dotąd publiczność przepłoszona cho­
lerą mewiele na teatr (en zwracała uwagi , p. Borkowski z przed- 
s awieni.inu swojemi występować m usiał przed garstką widzów tak 
szczupłą, ze położenie jego stawało się coraz krytyczniejs/e. A jest 
to pizecież przyznać potrzeba, scena narodowa w całem znaczeniu, 

o p. Borkowski um iał pojąć duszę narodu swojego, i dlatego re­
pu to,i,/. układany przez niego, przedstawia sztuki przez któ­
re metylko ożywia narodowe czucie, nietylko podnosi narodowa du­
szę, mety „o rozwesela i bawi, ale naucza i buduje tak treścią słowa 
ja osowną grą aktorów swoich. Piszę to sprawozdanie ogarnięty 
jeszcze świeżo wrażeniem, jakie uniosłem z soba z przedstawieni! 
wczorajszego pod nazw ą: „ M i l a n i e  iKm iotki,- P. Borkowski w y­
stępując sam w .Ol, dziarskiego Krakowianina, wieśniaka, oddał ja  
z taką szczerością, z lakiem zlaniem duszy swojej z duszą ludu kra­
kowskiego, że widzieć potrzeba go było w tej roli, aby sic p o k o ­
nać, że wszyskic tętna, wyższe zalety, cała wielkość prostoty ludu 
tego, pełność zdrowych myśli, dzielność i dziarsko,ść objawiająca się 
w każdym ruchu, w każdym rzucie oka, w każdym kroku, w każ­
dym czynie, to wszystko skupione być maże w pojęciu i uczuciu 
jednego artysty, który w tej chwili najwierniejszym obrazem ludu 
swojego się slaje.

Oprócz rob p. Borkowskiego, były inne jeszcze role także sto­
sownie obsadzone. Ale jaki to kontrast rażący patrzeć jak Artyści 
występują w zakątku ciasnym, ua scenie malutkiej, w obec liczby 
widzów tak szczupłej. A przecież tymczasowa scena tutejsza ze- 
wszeebmiar zawstydza nawet scenę lwowską.

Cieszymy się że teatr JP. Borkowskiego, dzięki obywatelom 
okolicznym zaczyna już cokolwiek więcej sie zapełniać, i życzyć na- 
leży, aby jak najwięcej się zapełniał, bo jest na prowincji wieccj 
pożyteczną m stylucyą, niż po wielkich miastach, i pod dyrekeya uczci­
wą stać się może żywą szkołą dla wszystkich.

 ̂ * Znany malarz tutejsszy p. Jan Tysiewicz oliarował by ł 
Najjaśniejszemu Panu, wydany przez niego w trzech językach, pol­
skim, frauruskiin i angielskim poemat A. Mickiewicza: Konrad Wal­
lenrod, do którego illustracje sam rysował. W dowód uznania pracy 
jego, Najjaśniejszy Pan raczył uajłaskawiej zaszczycić go wielkim 
medalem złotym, przeznaczonym dla odznaczających się artystów.

* Dowiadujemy się, że znakomita artystka nasza, Pani 
itwiha Rywacka, pierwsza śpiewaczka dramatyczna ces. teatru w W ar- 
itzawie, która bawiąc tu od kilku miesięcy i zwiedzając Czerniowce 
Stanisławów i Truskawiec zachwycała publiczność swym głosem i 
odbierała wszędzie najświetniejsze uznanie wielkiego talentu swego, wy- 

1 jechała dzisiaj na wezwanie dyrekcyi polskiego teatru Krakowskiego 
do Krakowa, zkąd po kilku przedstawieniach wróci do stolicy naszeji . , -  ‘" iz a i  wszy

k sięd za  p rz y  soh ia  i ■ <-----------------  uas^oj
•siał jeszcz ł 20staw ił* z k tó l7 m a k ty  m ów l‘> p ó k i ; ' odpowie z gotowością życzeniom osób chcących korzystać z Jej 
j0 . ZG ® ° 8U ’ n a reszc ie  sz e p ta ł, gdy zaś ju ż  c a le  n ia -  ; nailk‘ sl)iewu-

raia r t  s p i i  i u l n  ̂ daw szy  w re ce  g rom nicę  z ac zą ł wo- i  * ( i " ' U  !4 wrze®,,ia o s ła b ło  5, umarło l ,  dnia 15 zasłabło 2,
c :  J e z u s ,  M a ry a , j / ,_ p f b ł r ' , . . . j a umarło 2. Ogółem od powstania zarazy zapadło 5G01, a umar-

J ’ J ozet, k tó re  sło w a  w yraźn ie  c tch v m  I „ o . e  T . . , ■J to  2846 osob. Jem  konczvmy sprawozdania 0 ebolerzo.



* Dnia wczorajszego zmarł we Lwowie jw. M a c ie j K r a j e w ­
s k i  c. k. radca ministerjalny i były krajowy dyrektor finansów w 
63 roku życia. Jutro popołudniu o godzinie 4ej odbędzie się pogrzeb 
jego. Dzisiaj zaś odbędzie się pogrzeb pani Róży z Czarnomskich 
hr. Golejew skiej.

P r z y j e c h a l i  od dnia 14. do 16. Września do Lwowa.
PI*. Czajkowski Fortunat z Borussowa. Rozwadorosid Wiktor 

z Babina. Wyszyński Józef z Kossowa. Onyszkiewicz Rudolf z Lisia- 
siatycz. Thulie Stan. z Czerniehowiec. Abancourt Ksawery z Łowczy. 
Briickmann Ludwik z Terszakowa. Golejewski Tadeusz h r. z Sopo 
chowa. Zaremba Alfons z Prochowiec. Doktor Józef z Czerniowiec. 
Truskolaski Henryk z Jasieniowa. W asylko Alex, z Berkemetu.

PP. Dzieduszycki Włodz. hr. z Poturzyc. Czerwiński Jan z Re- 
mizowiec. Starzyński Leopold hr. z Podkamienia. Bobowski Konst. z 
Humnisk. Golejewski Antoni hr. z Harasymowa. Czajkowski Izydor z Ja­
rosław ie. Arzt Edward iMiączyński Jan z Krakowa. Fredro Edward 
Ksawery hr. z Krakowa.

PP. Thun hr. ze Złoczowa. Boczkowski Kasper z W oło- j 
■wego. Rudziński Antoni z Leszczyna. Papara Henryk z Zubowych 
mostów. Malczewski Juliusz z Skwarzawy. Chiliński Adolf z Wisło- 
wiee. Waniek Karol z Sambora. Krzeczunowicz Ignacv z Jaryczowa 
Starzeński Józef hr. z Bełżca. Seeiig Ern. ze Stryja. Kral Tomasz ze 
Złoczowa.

W y je c h a l i  od dnia 14. do 16. Września ze Lwowa.
PP. Boczkowski Kasper do W ołowego. Bogdanowicz Alex, do 

Przemiwółki. Hagen Gustaw lir. do Wiednia. Cielecki Ludwik do 
Borek. Smutny August do Przemyśla.

PiJ. Wierzbicki Julian do Kutkorza. Kozieradzki Stanisław do 
Złoczowa. Skaibek W ładysław  hr. do Tarnopola Brzeżany Maurycy 
do Skomoroch. Madurowicz Walenty do Szkła. Kalchberg Józef do 
Szkła.

PP. Bogdanowicz Józef doRykliniec. Dzieduszycki W ładysław ' 
hr. do  Stryja. Żurawski Józef do łliubowczyka. Skarbek Seweryn h r . ,  
do Tarnopola. Potuczek W acław do Tarnowa. Gottlieb Kwiryn do 
Dołhomościsk. Skarbek Mieczysław hr. do Brodów. Zabielski Józef 
hr. do Krakowa.

K a r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  17 b . m . o g . 2. p o p o ln d .
Augsburg za 100 złr. . 113% Pożyczka 5°/0 7ó %
Hamburgza 100tal. banco 82%  Akcve banku . . . .  1040
Londyn za 1 funt szteri., 11 Kolej północna. . . . 2057'/2
Medyolan za 300 lirów 112% Obi. ind...................  68%
Paryż za 300 franków' . 131% Nowa pożyczka z loterya 98%
Agio duk. ces........................  20 Pożyczka narodowa . . 80

Wczorajszy K a r s  L w o w s k i  Gotówką towarem.
uukat holenderski . . .   itr. 5 kr. 18 złr. 5kr 21
Dukat cesarski .................   . . a 5 B 24 „ 5 “ 27
pólimperyał zł. rosyjski  ...................... 9 „ 7 „ 9 ” 10
Rubel srebrny ro s y js k i ...................................» 1 a 45 „ 1 ” 46
Talar pruski ..................................................  1 „ 41 » 1 “ 43
Polski kurant i pięciozłotówka . . . . I ,  t (  ,  1 “ 17
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kupouu , 91 „ 45 92 8 5
Galicyjskie obligacye iudemnizacyjue bez kuponu 70 » 64 » 71 n 15
5 proc. pożyczka narodowa  ............................79 v 30 „ 80 ” 30

L w ó w  , 17 . b . ni. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 39 złr. 15 kr. do 40 złr- — kr. — ży ta  po 25 
złr. 30 kr.do 25 złr. 45 kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o l3  z łr. 45 kr. 
Owsa po — złr. — kr. do 12 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 21 złr. 15 kr. do 21 złr. 50 k r .— 
Ziemniaków po—złr.—kr do lOzłr.— kr. Sag drzewa bukowego 47 złr. 
— kr. do — z łr .— kr. Sosnowego po 36 złr. 30 kr.do — złr. w. w. 
Cetnarsiaua 2 złr. 45 kr. do 4 złr. 5 kr. Centnar słom y 2 złr.

30 kr. do 3 złr. 30 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez 
p łaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27%  kr. w', w.

Z darzy ło  m i się poznać dwie pan ienki, k tó re  w u- 
płynionym  ro k u  szkolnym  odbierały  naukę w zakładzie pan­
ny Sw iepraw skiej we Lw ow ie n a  N ow ej ulicy, a  ze wzglę­
du na b a rd zo  ogran iczoną liczbę dobrych zakładów  teg» 
rodzaju , uw ażani za  obow iązek donieść o ty m  mało je" 
szcze znanym  zakładzie naukow ym .

W  panienkach bowiem , k tó re  mi się w łaśnie pozn& ć 

z d a rz y ło , znalazłem  nie p ły tk ie , pow ierzchow ne a  tyto 
sam ym  całkiem  niepożyteczne w yobrażenia „o wszystkie® 
i niczem “ —  ale zasadne i dobrze zrozum iane wiadomości; 
znalazłem  nie nagrom adzenie św ietnych a  czczych słów, al® 
dok ładną znajom ość rzeczy is to tn ie  potrzebnych — znala­
złem  jednem  słowem naukę, w yrachow aną nie na  efekb 
ale na praw dziw y p o ż y te k —naukę d la  przyszłych m a te k 1 

j obyw atelek . W ypyta łem  się o w szystkie szczegóły i po­
znałem , że oprócz robó t kobiecych, m uzyki, rysunków  i p rz e d ­

m iotów przepisanych stanow ią dzieje i jeografia , osobliff'6 
zaś język i, sty l i l i te ra tu ra  główny p rzedm io t nauki, u* 
dzielanej w każdej gałęz i przez ludzi zaw odowych sposo­
bem  najpo ję tn ie jszym , a le  o raz  sposobem  takim , by posłu­
żyć m ogła za n iep rzerw any  w ątek  do najw yższej n a ^  
doskonałości.

J e s te m  tego  zdania > że daleko dokładniej p rz e k o n a ć  

się m ożua o  w ykształceniu  jak iejś osoby p r z e z  egzam in nie­
spodziany, ja k  przy  egzam inie oczekiwanym  ( że przy  taki® 

egzam inie osobliwie poznać m o ż n a , jak ie  w iadomości stały 
się is to tn ą  i n ieroz łączną  w łasnością t e j  osoby, zwłaszcza 
gdy się ten  egzam in odbyw a sposobem  potocznej rozmowj) 
ta k  że py tana osoba dopiero po skończeniu sp o s trz e g a , »  

odbyła egzam in.

D la tego  w edług w łasnego przekonania  głośno mogf 
w ypowiedzić, że z a k ła d  uaukow y p. Sw iepraw skiej je s t  ż®' 
k ładem  do k sz ta łcen ia  kobiet isto tn ie św iatłych.

All a l f  MtyeMiefci.

Nauczyciel
uzdolniony do udzielan ia  nauki szkół ginm azialnych i ®r  
m ieckich, egzam inow any pedagog, m ający p rzy tem  kilka!8' 
tn ią  p rak tykę  w tym  zaw odzie, z czego w szystkiego 
szczytnem i św iadectw am i wywieść się m o ż e , szuka u®>e 

szczenią  w dom u obyw atelskim . B liższą wiadomość
(160) w R edakcy i Nowin. (1 — 3) ^

N auczyciel publiczny życzy sobie p rzy jąć  w 
swój m łodzież szkolną. P rzy  należytym  dozorze i do n®®'4 
się obow iązuje. B liższą w iadom ość udzieli redakeya 

w in.”

Do dzisiejszego nu m eru  dołączony je s t  D odatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H. W. Kallenbach. Z drukarni E . W in ia rza -
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Dodatek do dziennika „U T O W T M Y " Nr. 111 z roku 1855.
Z a rękojmią.

Angielskie patentowe płótno,
w  pakietach po 1 złr., podwójnej grubości 2  z łr .,
używane od wszelkiego rodzaju g o śćcó w , od reum a­
tyzm u, nabrzm iałych  częśc i c ia ła , oc! róży, 
kurczów , a o so b liw ie  od bó lów  w  krzyżach  i 

plecach , i od podagry.
Wyciąg z dziennika: „Pester Lloyd” nr. 88. Niedziela 

dnia 15. kwietnia 1855.

S p ra w o zd a n ie  P eg zteń sk o  -B u d zk iej  
izby h a n d lo w ej  i p rzem ysłow ej  u czy ­

n ione k o m ite to w i centra lnem u w  
W ie d n iu ,

o udziale tego okręgu w rolniczo - przemysłowej wystawie 
w Paryżu. Klassa XII.

Sekcya 4. Karol Weber (Firma Emil May, Buda, 
Christinenstadt) posiała dwa kawałki swego patentowanego 
płótna od gośćców, które od dziesięciu wyrabia lat. Zadzi­
wiająca skuteczność, w gośćcowych i reumatyzmowych cier­
pieniach zapewniła temu wyrobowi wielkie rozpowszechnie­
nie we wszystkich krajach Europy.

Tego we wszystkich powyżej wymienionych cierpie­
niach wypróbowanego płótna dostać można jedynie:

We Lwowie w handlu p. Willmana wdowy. We Wie­
dniu w aptece pod złotym słoniem, W Pradze w aptece 
p. F r. Prohaski. W  Peszcie w handlu p. Schernhofera pod 
wielkim Krzysztofem. W  Krakowie w handlu galanteryjnym 
u Teofila Seyferta i w handlu Józ. Goebla. W  Czerniow- 
cach w handlu M. Rosenzweiga. W  Koszycach w handlu 
Edwarda Eschwig. W  Rzeszowie w handlu u Ignacego 
Schaitra. W  Ołomuńcu w aptece p. Slabyhondka.

Unter Garantie.

Cttfllirdtf p c n t - f c in w n n i )
in Packeten a I fl. doppelt starkere a 2 fl.,

gegen jede Art Gicht, R heum atism ug, g esch w o llen e  
Glieder, R o th la u f, K ram pf, bcsondcrs Kreuz-, 

R uckenschm erzcii uud P odagra .
Auszug aus der Zeitung „Pester Lloyd,” Nr. 88. Sonntag 

den 15ten April 1855.
I lcr lch t  der P e s t -O ln e r  H andels-  und  
G cw crbekam m er an d as  Central-Coml-  

tc in W ien .
fiber die Betbeiligung ihres Districtes an der Agrikultur 

und Industrie - Ausstellung in Paris. KlasSe XII.
Sekt. 4. Karl Weber (Firma Emil May, Ofen, Chri­

stinenstadt) sandte zwei Stiick seiner patenlirten Gichtlein- 
wand, die er seit zehn Jahren verfertigt. Die fiberraschen- 
de Heilkraft in gichtischen und rheumatishen Fallen ba- 
ben diesem Produkte eine grosse Verbreitung in alien 
Staaten Europa’s verschafft.

Diese in alien oben angefuhrten Leiden wirklich pro­
bate Giclitleinwand ist zu haben eiuzig und allein:

In Lemberg in der Ilandlung des Herrn W. Will- 
mann seel. Witwe. In Wien in der Apotheke zum golde- 
nen Elephanten. In Prag in der Apotheke des Herrn Frz. 
Prohaska. In Pest in der Apotheke zum grossen Christoph. 
In Krakau in der Galanteriehandlung des Hr. Teofil Sey- 
fert und in der Handlnng des Hr. Jos. Goebel. In Czer- 
nowitz in der Ilandlung des Hr. M. Rosenzweig. In Ka- 
schau in der Handlung des Hr. Eduard Eschwig. In Rze­
szów in der Ilandlung des Ignatz Schaiter. In Olmiitz in 
der Apotheke des Herrn Slabyhondek. (165 2 - 3 )

<K
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N akładem  księgarn i

\\ ysz o i jest c o nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie:

Czarne oczy.— Sny.
Słowa

a, MMDńffiw®,
muzyka

MARCELEGO MADEJSKIEGO.
Cena 45 kr, m. k.
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I'M U IU  rOZlÓMOWA
A. C. hey era,

pachnidlarza pod godłem

,,5ur Stabt J£ofn“ cfjofga(Tc 3Tr. 52
w  Gracu.

Świeża poziomkowa pomada użyteczna jest dla każ­
dego , panowie i panie, starcy i dzieci mogą używać jej 
z wielkim pożytkiem i bez najmniejszej obawy. Włosom 
nadaje miękkość i połysk, czyści głowę od paprów, korzeń 
włosu umacnia i żywi silnie , a  nie mając w sobie korzen­
nych olejków najmniej szkodliwą być nie może. Delikatny 
zapach tej pomady przyjemnym je st dla wszystkich, nawet 
dla osób cierpiących bole g łow y, lub homeopatycznie się 
leczących. Jednem  słowem poziomkowa pomada zasługuje 
przed w-szystkiemi innemi środkami na włosy na pierwszeń­
stwo dla toalety, i wyręcza je we wszystkiem. Przy uży­
waniu jej coraz rzadsze są siwe włosy lub łysiny a coraz 
częstsze włosy piękne, długie połyskającej barwy.

J a k  p o w o d y  p oz iom k ow ej u ż y w a ć ?
Zrana po wstaniu z łóżka, gdy głowa jeszcze ciepła, 

szczotkuje się włosy nie bardzo tw ardą szczotką i naciera 
pomadą palcam i głowę, i znowu szczotkuje, przezco korzeń 
się zasila i ponijda w włosy wchodzi. Przyjemne orzeźwia­
jące i posilające -uczucie powstaje na całą g łow ę, włosy 
otrzymują połysk, barwa naturalna nabiera świeżości, a try- 
zura równie jak  i delikatny przyjemny zapach utrzymuje 
się przez dzień cały. Kosztuje jeden słoik 3 0  kr. m. k.

W e wszystkich partjaeh spuszcza się prowizją.

W e L w ow ie  w  handlu „pod Xadzicją“ 
Michała Dymeta. 

w Jarosław iu u Ign. Bojana —  w Rohatynie u G. D. Ne- 
ranzi — w Sam borze u J . Rosenheina — w Stanisławowie 

( 1 - 6 )  u Scrallego. (152)

P asta  Pfeffermanna złożona z bardzo aromatycznych 
części posiada w wysokim stopniu własność uwolnienia zę­
bów od osadu kamiennego i ożywienia barwy dziąseł. P rzy  
ciągiem jej używaniu zęby otrzym ują białość śnieżną, dzią­
sła i inne części czerstwość wielką i przyjemne ochłodze­
nie i smak, przyczem wszelki niemiły odór ustaje.

Osobliwie wszystkim podróżującym zalecić tę pastę 
m ożna, gdyż nigdy prochem nie przypada. Przytem jest 
także w stosunku do wszystkich znanych podobnych środ­
ków najtańsza, gdyż ozdobna puszka wystarczająca na 
sześć miesięcy kosztuje 1 złr. 2 0  kr. m. k.
Do nabycia  w e L w ow ie  w  handlu pod Nadzieją  

M ichała Dy meta. 
w Jarosławiu u Ign. Bojana — w Tarnopolu u F r. Csillika. 
w Samborze u J. Rosenheima — w Rzeszowie u J. P . Pellara.

( 2 - 6 )  (151)

P i t e  D e n t i f r i c e .
C. kr. przywilejem nadana

P a s t a  na  z ę b y
wynalazku dentysty i okulisty

Pfeffermamia
znana jako dotąd najw yborniejszy środek do czy­

szczenia  zębów.
Proszę nie brać za jedno i to samo z zawinię- 

tem w- paczki pospolitem mydłem, nazwanem pastą na zę­
by pod nazwiskiem Dr. Suin de Boutemard.

1 W. Baarowicz 1Z -a
|  krawiec cywilny i wojskowy. |

Zwiedziwszy znaczniejsze miejsca i stolice, io z- ^  
począłem zawód swój od dwóch już la t we Lwowie. 
Poparty  wszystkiemi względami Sz. Publiczności, kto- %
rej zaufaniu odpowiadać zawsze było najpierwszem ^  
zadaniem mojem, urządziłem  na now o i rozszerzyłem ^  
mój skład i pracownię przy Nowej ulicy p ó d l. 15 m. ^  
wychodząc na plac F erdynanda, i zaopatrzyłem  się
w potrzebne wyroby co do garderoby męskiej już go- 
tow e, jakoteż i w wybór różnej jakości sukna, bri- 3  
stołu, doskingu, peruvienne, bibry i rozmaitych kami- 3  
zelek.

Ile możności umiarkowana cena. punktualność 
zobowiązań, dokładne i według najnowszych journa- 
lów wykonanie poleceń, będzie zawsze nąjusilniejszem ^  
staraniem m ojem , polecając się i nadal Sz. Publicz- 
uości, która już tyle dała mi dowodów łaskawemi ^  
względami swojemi, jak umiała ocenić i wynagradzać n 
rzetelne i punktualne usługi moje. (167 1— 6) |j

R e a ln o ść
I jest poszukiwana w bliskości Lwowa za cłowemi linijaud 
i z domem mieszkalnym z 4 do 6 pokoi, i gruntem ; alb° 
j do nabycia na własność, albo do wynajęcia na lat kilka* 
! Listy w tej mierze z opisaniem realności i jej ceny przyj­

mie pod swoim adresem księgarnia pana H. W . K a l le n b a ­

cha we Lwowie. (160 3-"®)

W  handlu pana Zachariasiewicza w Kołomyi j est 
Fortepian w dobrym stanie za sta łą  cenę 80 złr. m. k. 
do sprzedania. (163 3—3)
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I f  on juniJifrfjer id flj}  m /rifiirid) jltaiy in lien.
S o  elicn  imVerlag von F r ied r ich  M an *  in W ie n  (Kohlmarkt Nr. 

1148) erschienen und bei Jf. I l i l ik o n w k i  in L e m b e rg  zu haben:
h axd bijc ii

ties flffgcinetiieu oftenpicfiifdjpn -Sfrofi rriites.
M it R iicksicht auf die Bedurfnisse des Studium s und der 

Anwendung bearbe ite t von

D r . E d u a rd  H e r b s t ,
o rd en tl. P rofessor der R ech te  an der k. k. U n iversita t in 

L em berg.

Erstei Band: Von den V erb rechen . P re is 3 fi. CM. 

D er zweite Band (von den Y ergehen und U ebertre- 

tungen) befindet sich bereits u n te r der P resse  und wird 

binnen K urzem  erscheinen.

des k. k. obersten Gerichts- und Cassationshofes fiber 
zweifelhafte Fragen des allgemeinen ósterreichischen

Strafrechts.
N ach der P arjigraplienfolge des S trafgesetzbuches zusam - 

m en g este llt von

D r. E d u a rd  H erb st.
o rdentl. P rofessor der R ech te  an  der k k. U n ivers ita t in 

L em berg .

Zweite verm ehrte  A uflage. P reis i fl. 30 kr. CM. 

Diese w ahrhaft zweckmassige, fu r P ra k t ik e r , so wie 
Sir S tud irende gleich wichtige Zusammenstellung wurde 
® it so grossem  B eifalle aufgeuom men, dass binnen K urzem  
diese zweite selir verm ehrte  und bis L ode 1854 erganzte 

■Auflage nothwendig w urde.

COMMEVTAR
3um Sjicrrridiifdp S traffltffy

v o n

D r - A n to n  fly< \ H itter  v o n  ft lu n e k ,
k k M '

• ivl"u s te ria lra th  im Justitzm inisterium , R itte r  des kais. 
o ste rr. L 'o p o ld s-O rd en s etc.

Neunte Lieferung. P reis 48 kr. CM.

Mit dieser u e u n te ii  Lieferung ist der e r s te  Band 
dieses geschatzten Commentars beendet und die Fort- 

setzung erscheint je tz t  ohne Dnterbrechung und in 
® bglichst rascher Folge.

fur ben poftttfdjen Trermaftmigsbteiijt
bei den

Landes-, Kreis- nnd Bezirksbehorden im Kaiserthume 
Oesterreich. 

Von E r n e s t  M a y erh o fcr ,
k. k. S ta tth a lte re i-K o n zip is ten  in D ienstle istung  beim M i- 

nisterium  des Innern.
Vierte Lieferung. P re is 18 kr. CM.

In h a lt d ieser vierten L ieferung: P rak tische  D arstellurig 
der Geschdftsbehandlung bei den L a n d e s - , K reis- und B e­
zirksbehorden, ferner Z usam m enstellung der uber die Kund- 
machung der tlesetze, die Erwerbuny der Staatsbiirgerschaft, 
Kin- und Auswanderung, Conscription, Metdungswesen, pass~  
polizeiliche Behandlungen der A u slander, besondere Passkon- 
trole in den Grdnzbezirken etc. bestehenden G esetze und 

V erordnungen.
D ie fiin fte  L ieferung ist ebenfalls bere its  ausgegeben.

Ji i i  i 'O  l i i i i i i ' iJ  

der osterr. Verwaltungs- Gesetzkunde.
N ach dem gegenw artigen S tan d e  der G esetzgebung b e a r­

b e ite t von

D r . M o ritz  v . S tn b e n r a n c li,
k. k. o. o. Professor der osterr. V erw altungs-G esetzkunde 
an der W iener U niversitat, P ra se s  der adm inistrativen A b- 

theilung der theoretischen S taa tsp riifuugs Kotnmission zu 

W ien  etc.
Zweite verbesserle und mit. den Gesetzen bis zum April i8 5 5  

vermehrte Auflage.
Erste bis vierte Liefernng P re is  a  48 kr. CM. 

D iese neue A uflage erschein t in 14 -  16 m onatlichen 
Lieferungen a  48 kr. CM.

i

( C d D M M E O T A m

311 kit Ciuilproff r̂tnungm
fur Ungarn, Kroatien etc. etc. uud Siebenbiirgen. 

Von D r . F erd in a n d  S c h u s te r .
k .  k. a. o. P rofessor des civilgerichtlichen V e r f a h r e n s  a n  

der P este r U niversitat.
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Zweite vermehrte Auflage.

Erste Abtheilung. Preis 2 fl. 40 k. CM.
Diese neue und vermehrte Auflage erscheint in drei 

Abtheilungen, die in kurzeń Zwischenraumen ausgegeben 
werden.

Da§ Ilelmatreełit
in den k. k. ósterreicbischen Kronlandern mit 

constitnirten Ortsgemeinden.
Eine ubersichtliche Darstellung der diessfalligen alteren 

und neueren Yorschriften
von F r ie d r ic h  S w ie c e n y ,

k. k. Staathaltereirath in Wien.
Preis 3 0  kr. CM.

i *
der k. k. Ministerien des Innern und 

der Justiz,
und aller denselben untergeordneten Behorden. 

Mit Bewilligung der hohen Ministerien des Innern und der

Justiz nach amtlichen Daten zuzammengestellt von einom 
Beamten des Justizministeriums.

I. A btheilung: Ministerien des Innem und der Justitz. Ober- 
ster Gerichtshof. Politische und Gerichtsbehurden in Oester- 
reic/t unter der Enns, Oesterreich ob der Enns und Salzburg.

Preis I fl. 12 kr. CM.

Dieser Schematismus wird, wenn die erste Abtheilung 
giinstige Aufnahme findet, alle Kronlander der ganzen Mon­
archie umfassen und den Personalstand der sammtlichen 
politischen und Justiz-Behorden (mit Einschluss der Bezirks- 
amter) nach einer doppelten Durchfiihrung enthalten, nahm- 
lich einmal nach der Besetzung der einzelnen Behorden in 
system atischer Anordnung, das anderemal nach dem Con- 
cretalstande (der Rangordnung) in den einzelnen Dienstka- 
tegorien unter Beifugung der nothwendigsten statistischen 
Daten und eines alphabetischen Repertoriums der Amts- 
sitze und aller im Schematismus enthaltenen Personenna- 
men. An das Personale der Justizbehorden wird sich ein 
vollstandiges Verzeichniss der bestehenden Advokaten, No- 
tare und Vertheidiger in Strafsachen anschliessen. Das Werk 
erscheint in Abtheilungen, je einen Oberlandsgerichts-Spren- 
gel umfassend, in moglichst kurzeń Zwischenraumen. 
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Pracomnia sukien męskich

F. B A Ł U T O W S K I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. S u r d u t y  w i e r z c h n e ,  tak zwane G berrok i,  weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół- 
suknem lub cale jedwabiem podszyte.

2. B u n d y  d o  p o d r ó ż y  z grubego sukna, bardzo trwale i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.
3 . P a le t o t y  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.

4. P r o fe tk i  jakoteż K a r b o u a r k i ,  watowane łub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym 
kolorze w jakim sobie kto życzy.

5. 1'raki od 18 złr. do 30 złr. m. k.

6. P a n t a lo u y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.

7. K am ize lk i  pliszowe , axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od
4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej różni. Podług wyrachowań krawiectwa paryskiego, pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni, 
a  za udatność jej ręczy-

Jan Zamojski utrzymujący młodzież szkolną przeniósł 
swoje mieszkanie na Niższą Ormiańską ulicę do domu Dr. 
Kaligi pod Nr. 97. m. (2 — 3)

Życzący sobie umieścić młodzież szkolną wraz z na­
uczycielem w domu uczciwym, gdzie wszelkie staranie o nią 
mieć będą, raczą się zgłosić do redakcyi Nowin.
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